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s łu c h a  j e g o  d o w c ip ó w , je g o  p y szn y ch , k u p le tó w ,  
c h ę tn ie  p r z y p a tr u je"  s ię  j e g o  e w o lu c y o m  c h o r e o g r a ­
ficzn y m , b o  i t a  d z ied z in ą  n ie  j e s t  m u obca . M e  
pod ob n a  tu  w y m ie n ić  n a w e t  n a jw a ż n ie jsz y c h  ró l,  
k tó r e  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  r e k u  k r e o w a ł n a  sc e n ie  
te a tr u  lu d o w e g o , t y l e  ich  b y ło ,  a w s z y s t k ie  d o sk o ­
n a łe . Z a z n a c z y ć  jed n a k  n a le ż y , ż e  o b o k  r ó l korni 
c z n y c h  g r a  P o la ń sk i zn a k o m ic ie  r o le  n a  w s k r ó ś  d ra­
m a ty c z n e , ż e  w s p o m n im y  o M a tern ie  z  „ H a n u si"  
H a u p tm a n a . P o łą  tą  u d o w o d n ił P o le ń s k i,  ż e  w  d z ie ­
d z in ie  d ra m a tu  j e s t  ta k ż e  s i łą  n ie p o sp o litą , ż e  t a ­
le n t  to  n ie p r z e c ię tn y  i b ard zo  sz e r o k i.
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p u f ic z n o s c i ,  b y  p o s p ie s z y ła  t łu m n ie  w  ten  d z ień  do  
te a tr u  lu d o w e g o ,  g d y ż  n a z w isk o  b e u e fisa n ta  s ta r c z y  
z a  n a jle p sz ą  rek la m ę.

Niesympatyczny dar milionem.
J e d n y m  z n a jb a rd zie j n ie sy m p a ty c z n y c h  lu d z i  

w  A m e r y c e  j e s t  w ła ś c ic ie l  i  tw ó r c a  t r u s tu  n a f to ­
w e g o  w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h , J o h n  R o c k e fe lle r .  
J e g o  b r u ta ln a  i n is z c z y c ie lsk a  p o lity k a  w o b e c  w s z y ­
s tk ic h  p o z a tr u s to w y c h  r a fin er y i n a f to w y c h  w  A m e ­
r y c e , w y w o ła ła  o b u rzen ie  w  c a ły c h  S ta n a c h  Z je ­
d n o cz o n y c h . P r z e z  d łu g; c z a s  „ S ta n d a r d  O il C o m ­
p a n y "  d o p u sz c z a ła  s ię  ta k ic h  n a d u ż y ć , ż e  b y ły  p r e ­
z y d e n t  S ta n ó w  b y ł  z m u sz o n y m  w y p o w ie d z ie ć  w a l ­
k ę  r a b u n k o w ej g o sp o d a r c e  R o c k e fe lle r a , g łó w n e g o  
a k c y o n a r y u sz a  te j  k o m p a n ii n a fto w e j . S p r a w ą  z a ­
ję ły  s ię  s ą d y , k tó r e  m ia ły  p o r z ą d n y  k ło p o t  z  b u ­
tn y m  i p e w n y m  s ie b ie  m ilia r d e re m . R o c k e fe l le r  u- 
m k ą t p r z y ię c ia  w e z w a n ia  s ą d o w e g o  a m a ją c  do s w e j  
d y s p o z y c y i  a u to m o b ile  i p o c ią g i b ły sk a w ic z n e , p r z e ­
n o s ił  s ię  sa m  z sz a lo n ą  s z y b k o śc ią  z  jed n ej c z ę śc i  
A m e r y k i do d ru g ie j. G dy g o  w  k o ń cu  p r z y c h w y ­
c o n o , z o s ta ł  sk a z a n y  na g r z y w n ę  w  k w o c ie  1 4 6  
m ilio n ó w  k o ro n .

M im o t o  p o z o s ta ł  m u je sz c z e  o lb r zy m i m a ją tek , 
z d o b y ty  w y z y s k ie m  i u tr ą c a n iem  k o n k u r e n c y jn y c h  
p r z e d s ię b io r s tw  n a fto w y c h .

Z t y c h  k a p ita łó w , ifia r o w a ł R o c k e fe l le r  o b ecn ie  
1 2 0  m u o n ó w  k o ro u  n a  c e le  p u b lic z n e , p r z y p u s z c z a ­
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Echa tragedyi weneckiej: P ry lu k o w  i iMaumow pod s tr a żą  
karab in ierów  w  sa li sąd ow ej,

n a łem i k r e a cy a m i n a  sc e n ie  k r a k o w sk ie g o  t e a tr u  lu ­
d o w e g o , k tó re j s łu ż y  w ie r n ie  sw y m  n ie z w y k le  b u j­
n y m  ta le n te m  od  d w u  p r z e s z ło  la t .

K ra k o w ia n in  z  ro d u , d o s z e d łs z y  d o  w ie k u ,  w  k tó ­
r y m  m ó g ł r o z p o c z ą ć  z a w ó d  a k to r sk i, w y je c h a ł  do  
P o z n a n ia  i w s t ą p i ł  d o  te a tr u  ta m te js z e g o , z a  d y re -  
k c y i R y g ie r a . T a le n t  i p r a c o w ito ś ć  p o z w o l i ły  m u  
za ją ć  w n e t  p ie r w sz o r z ę d n e  sta n o w isk o "  u zn a n ie  k r y ­
ty k i i  s y m p a ty ę  b y w a lc ó w  te a tr a ln y c h .

W  P o z n a n iu  p r a c o w a ł p r z ez  la t  o śm , p o czem  
W rócił do  K r a k o w a , g d z ie  o b ją ł d y r e k c y ę  te a tr u  l u ­
d o w e g o . M im o b a rd zo  c ię żk ich  w a r u n k ó w  m a te r y a l-  
h y c h , w  ja k ich  sc e n a  lu d o w a  s ię  z n a jd u je , p o tra fił  
w z g lę d n ie  s z c z ę ś l iw ie  p o k o n a ć  tr u d n o śc i i  p o  ro k u  
o d d a ł t e a tr  d y r . R y g ie r o w i,  p o z o s ta ją c  na s t a n o w i­
sk u  a r t y s t y .

I  j e s t  is to tn ie  t e g o  t e a tr u  p o d p o rą  i s i łą  n ie o ­
cen io n ą . G ra  p r a w ie  c o d z ie n n ie , z a w s z e  w  s w y c h  
ro la c h  d o sk o n a ły , p e łe n  h u m o ru  i  te m p er a m e n tu .  
R e p e r tu a r  t e ż  m a  o lb r z y m i i  oard zo  w s z e c h s tr o n n y .  
Ja k o  k o m ik  n ie z r ó w n a n y . J u ż  p o ja w ie n ie  s ię  P o le ń -  
sk ie g o  na, sc e n ie  b u d z i z a w s z e  s a lw ę  s e r d e c z n e g o  
śm ie ch u . B o  p u b lic z n o ść  g o  lu b i o g ó ln ie  i  c h ę tn ie

Dramat miłosny: M arya S iw iń sk a , ranioua c iężk o  p rzez  
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Mc dziwnego więc, że publiczność krakowska 
darzy go serdeczną sympatyą, nic dziwnego też, że 
łyrekeya, oceniając jego załugi dla sceny i chcąc 
temu uznaniu dać wyraz, przeznaczyła dlań jeden 
wieczór jako benefis, a wieczorem tym będzie naj­
bliższa sobota, w którą odegrana zostanie nowa, 
ńeznana dotąd w Krakowie operetka p. t. „Nasi 
fikalscy", przeróbka Danielewskiego. Rolę tytułową 
odegra benefisant

Zdaje się, że zbyteczne są słowa zachęty dla


